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Ma wyborcza rozpoczęła się.
a n i f e s t a c j a  L w o w a

przeciw zakusom niemfeckim i sabotażom.

Groźne sabotaże w pow. nfnyńskim
W ę g i e r s k ą  b r y n d z ę  m a j o w ą  p o l e c a  F - a  „ Z a k o p a n e "  Lwów, Akademicka 24. 6914

POŻEGNANIE w o j e w o d y  n a k o . 
NIECZN1KOWA W  STANISŁAW OW IE.

Stanisławów, 31. sierpnia. (PA T) Wó 
jew oda dr N akonieczm kow-Klukowski 
oddał dnia 31. sierpnia br. urzędowanie 
w ręce w icew ojew ody Koncewicza i wie 
czorem odjechał pociągiem  pospiesznym 
do Lwowa, żegnany na dw orcu kolejo­
wym przez urzędników  W ojew ództw a 
oraz reprezentantów stowarzyszeń i spo­
łeczeństwa, którzy licznie się jaw ili na 
dworcu.

Mo r d e r s t w o  r a b u n k o w e  w  w a r ­
s z a w i e .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 31. sierpnia. (Z ) Dziś po­

południu dokonano przy ul. Nalewki 41. 
morderstwa rabunkow ego na osobie 40. 
letniej M arkusfeldowej. Markusfeldowa 
zajmowała jeden pokój, w którym noco- 
wplo zawsze kilka osób za opłatą 1 zł. 
50 groszy za noc. M orderstwa dokonano 
w ten sposób, że Marltusleldową uduszo­
no ręcznikiem . W  m ieszkaniu zastano 
Wielki nieład wskazujący, że sprawcy 
przeszukali wszystkie rzeczy. Mogli jed 
nak zabrać najwyżej 100—200 zł.

 o--------

Stan wiiemarsz. Dąbskiego
pogorszył r,i$.

GRONO OFICERÓW DOMAGA SIĘ ENERGICZNEGO ŚLEDZTWA.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

(Z) Stan domagają się od sądowych władz woi 
skowych, przeprowadzenia enei licz­
nego śledztwa dla wykrycia spiaw- 
ców napadu, na wicemarszałka Dąb 
s kiego Odezwa ta, która ukazała się 
dziś w „Robotniku" rozpoczyna się 
od powo,ania się na honor mnrdnrn 
oficerskiego, zwracając się do na­
pastników, aby ujawnili swe nazwi­
ska.

Warszawa, 31. sierpnia, 
wicemarszałka Dąbskieao pogorszył 
się baidzo znacznie. Wczoraj ck> póź­
ne.) nocy konsyljum lekarskie badaiu 
stan zdrowia wicemarszałka i wydało 
szereg opinii.

Warszawa, 31. sierpnia. (Z) Wiel­
ką sensację w kotach politycznych 
wywołało zamieszczenie w dzisiejszym 
„Robotniku" lista grona oficerów, 
znanych redakcji „Robotnika", którzy

*oin;are doraJza LiJze brodów
ZAMKNĄĆ USZY NA NIEMIECKIE PRETENSJE.

rodów będa usiłowały postawić na po­
rządku dziennvm sprawi rewizji trak­
tatów i sprawę mniejszości narodo­
wych. Teraz, to już nie tylko tra k ta t 
wersalski będzie się usiłowało okale­

ParyA, 31. sierpnia.( PAT) Poincare 
omawiając zbliżającą się wrześniową 
ses.ię Zgromadzenia Ligi Narodów, pi­
sze: Jest możliwe, że niektóre dele­
gacje na sesję Zgromadzenia Ligi Na-

c z y ć . U siłow a n ia  tego r o d z a j j  w  tym  
stopniu  sk ierow an o p rzeciw  itraktato-. 
w i w St. G erm ain , N ey, S evres  i T n a -  
non . Powojenna struktura Europy —  
p isze  P o in care  —  napewno jest więcej 
warta, aniżeli przedwojenne labirynty 
międzynarodowych "fosuhLów, w k tó ­
ry ch  b łą k a ły  się p rzed  1914 ro k ie m .! 
poszczegó ln e  n a c jon a lizm y .

W sprawie mniejszości narodowych 
pisze Poincare: Gdy Niemcy lub W ęgry
kom unikują nam, że mają zam iar pod­
nieść sprawę m niejszości narodowych, 
to czują się tak, jakby p ro j ono wali nam 
zrobić spacer na wulkan. Zgrom adzenie 
postąpi rozsadm e, jeśli zam knie uszy ua 
wszelkie echa obecnych w ypadków  z o- 
kresu przedw yborczego w Niemczech, 
nie dodając w  ten sposób ducha ani zw ó 
lennikom  rew izji traktatów, ani zbyt 
gorliw ym  obrońcom  mniejszości narodo­
wych.

GEN. GńRECEI NIE JEDZIE JUŻ 
DO AM ERYKI.

(Tele Eonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 31. sierpnia. ((Z ) Prezes 

Bańku Gosp. Kraj. gen. G órecki, który 
miał z Federacją jechać do A m eryki od. 
w ołał swój wyjazd, >

Kawiarni? „LQUVRE“
batyczno taneczne. - Zosia Massalska,

Lwów Od 1. września b. r. występy nowo zaangażowanych artystów:
ul. 3. Maja Zdzisław Kochański, popularny p ewca tang. - 3 Chats, trio akro- 
taneczna subretka - Lola Witówna, tańce charakterystyczne i wiele innych pierw- 

 szorzędny h sił kabaretowych — ■
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ie  damy ziemi, skąJ nasz ró<!
M apfestacia Lw ow a przeciw  zakosom niemieckim i sabotażom d.O.W .

Lw ów  1. września, 
(jp) W czorajsza manifestacja prze 

ciw zakiuisom Niemców na Pomorze 
i przeciw  w spieranej przez Niem 
ców  akcji sabotażowej UOW., zgro 
madziła na wszystkich trzech w ie­
cach, odbytych w Sokole Macierzy, 
Sokole II-gim , i Sokole IV -tym ty ■ 
siączne tłumy uczestników.

W Sokole Macierzy przewodni­
ctwo wiecu ob ją ł sen. Cieński, prze­
mawiali prez. dr. Borow iec i po? dr. 
Pieraeki. W  Sokole IV-tym  przem a­
w iali dr. ŚwtLrski I ks. Panaś. w  So­
kole II. p. Bogdanowicz. Na wszyst­
kich trzech wiecach uchwalono na­
stępujące jednobrzm iące rezolucje: 

Zgrom adzeni na wielkich wiecach 
publicznych w dniu 31. sierpnia 1930 
roku w e Lwow ie stwierdzają, że 
między separatystyczną akcją „u- 
krainską“ , a atakiem niem ieckim  i 
wogóle w rogą P olice *kcją Niemiec 
istnieje ścisła łączność, czyniąca z 
nieb jedno niebezpieczeństwo, wy­
magające równoczesnego, becwzględ 
nogo, silnego i Konsekwentnego od­
poru ze strony tak władz, iak i  rałc 
go społeczeństwa polskiego. W obec 
zbrodni i napadów bandyckich sepa 
ratystycznych elem entów ukraiń 
skicli jedynie ostre postępow anie o- 
raz w ogóle stanowcza polityka może 
wprowadzić lad i sDokój w kraju.

W  celu zaś pobudzenia żywiołu 
polskiego do pracy, odwagi, wysiłków 
i ofiarności, oraz ce 'em  odparcia zbro- 
dniozycn ataków separatyzmu na pod­
stawy peskiej państwowości i rozwój, 
oraz zabezpieczenia przed naciskiem 
i terorem ludności polskiej, głównie 
po wsiach, zgromadzeni zlecają Pol­
skiemu Towarzystwu Opieki nali Kre­
sami podjęć5*, kroków przygotowaw­
czy eh do ^jednoczenia całego społe­
czeństwa polskiego naszej dzielnicy i 
ujawnienia jego jednolitej woli.

Równocześnie zgromadzeni zlecają: 
zorganizowanie samoobrony żywiołu 
polskiego i współdziałania z władzami 
w celn wytępienia »abotazystów i te­
rm ystów ukraińskich. W odpowiedzi 
na robotę separatyzmu ukraińskiego 
wzm ożeń'e polckiej ek«panzji narodo­
wej i cywilizacyjnej na wszystkich 
polaah, wywalczenie roz wiązania 
yszystkich separatystycznych organi- 
-acy j ukraińskich, bo wszystkie one 
są kuźniami nienawiści i czci dla 
gwałtu i zbrodni, oraz gniazdami an­
typaństwowej roboty, w ^walczenie 
zniesienia odrębnych szkól ruskich, 
a w  szczególności odrębnych ruskich 
gimnazjów.

Pod oomniklsm 
Mickiewicza.

P o uchwaleniu tych rezolucji i od­
śpiewaniu „Ro,ty“ udali' się uczestnicy 
wszystkich trzech w ieców  pod pom nik 
M ickiewicza, gdzie dr. Pieracki odczy­
tał następująco ślubow anie:

Niemcy w obec świata zgłaszają pre­
tensje do naszej odw iecznej ziem i, P o­
m orza, chcą nam zaniknąć dostęp do 
świata przez zagarnięcie Polsce dostępu 
do Bałtyku.

W obec tego oświadczamy, że każda 
piędź Uemi polskiej jest dla nas niena­
ruszalną Oświadczamy pot o, aby świat

cały w iedział i zrozum iał, że jeśli opi- 
nja m iędzynarodowa nie pow ściągnie a- 
petytów  niem ieckich, to światu grozi 
straszliwa katastrofa wojenna.

Za tę m ożliwą katastrofę w ojny i jej 
zniszczenia Polska z góry  zrzuca z sie­
bie odpowiedzialność. My raczej m ogli­
byśm y m ów ić o rew izji granic bo pod 
władzą Niem iec pozostały rdzenne zie. 
m io polskie Opola, Pow iśla, W arm ji i 
Mazurów

Wierząc, że losy naronow  są w ręku 
Bosa, ślubujem y uroczyście, że na wy-

Warszawa, Łódź
Warszawa 31. sierpnia. (PAT) W 

dniu dzisiejszym o  godz. 12 w połu­
dnie odbył się na placu Teatralnym 
w iec manifestacyjny ludności stolicy 
w  związku z wystąpieniami ministra 
Rzeszy Treviruinusa. Manifestacja, w 
której uczestniczyło ponad 10.000 o- 
sób, zakończyła się powzięciem  od 
pow iedniej rezolucji.

P o przyjęciu rezolucji uczestnicy 
manifestacji udali się pod pałac Kro 
nenberga, gdzie wyłoniona delega­
cja wręczyła rezolucję panu ministro 
w i spraw zagranicznych Zaleskiemu. 
Pan minister Zaleski zapewnił de­
legację, że rząd polski zgodnie z ca­
lem  społeczeństwem atoi niezm:en 
nie na straży nienaruszalności teiry- 
torjalnej Rzeczypospolitej i nie dopu 
ści do naruszenia praw Polski w  ja­
kikolw iek sposób.

Łódź 31 sierpnia (PAT) Zebra­
ne w dniu 31, sierpnia br. nad mogi­
łą Nieznanego żołnierza tysiączne 
M esie społeczeństwa łódzkiego, za­
protestowały w  sposób jaknajbar- 
dziej stanowczy przeciw ko prowoka 
cyjnej, fałszującej historję propa-

Berlin, 31. sierpnia. (PAT) W w y­
daniach na niedzielę prasa niemiecka 
ogłasza odpowiedź ministra Trevira- 
nusa na ostatni artykuł Poincarego, 
wydrukowany w prasie francuskiej 
i polskiej p. t. ,,Co nowego ze Wscho- 

. We wstępie odpowiedzi, dotyczą­
cej sprawy rewizji granic wschodnich 
Rzeszy, Trevira.nus występuje prze­
ciwko zgłoszeniu przez Poincarego 
praw historycznych do pewnych tere-

padek zagrożenia naszych granic naród 
polski s,anie jak jeden mąi i wałem 
swych ciał i morzem ofiarnej Krwi ode­
prze najazd. Równocześnie Naród Polski 
wytępi separatystyczną robotę ukraiń­
ską, kierowaną prze* Niemcy w naszej 
dzielnicy.

Tak nam dopomóż Bóg!
Po tem ślubowaniu, w  którem  w ielo­

tysięczny tłum manifestantów uczestni­
czył w  poważnem  skupieniu, potężny 
chór g łosów  zaintonował .,,Rotę“ , poczem 
zgrom adzenie rozeszło się spokojnie

Stanisławy.1;
gandzie ministra Rzeszy Treviranu- 
sa i oficjalnych czynników niem iec­
kich. Rezolucja, którą zakończyły się 
łódzkie manifestacje, stwierdza, że 
zakusy na nasze kresy zachodnie i 
próby obalenia traktatów pokojo­
wych, uniem ożliwiają sąsiedzkie
współżycie Polski i Niemiec i prow o­
kują nowa wojnę. Póki nie ustaną
niem ieckie zakusy, hasłem społe­
czeństwa łódzkiego będzie: frontem 
do Bałtyku i zachodnich granic pań­
stwa.

Stanisławów 31. sierpnia. (PAT) 
lin ia  31. sierpnia br. odbyło  się w 
Stanisławowie w sali Teatru im. Mo­

niuszki zebranie ob; watelskie, przy 
bardzo licznym udziale wszystkich
sfer społeczeństwa polskiego bez ró 
żnicy zapatrywań politycznych, zjed­
noczonych w  kom itecie porozum ie 
wawczym Polskich Związków i Sto­
warzyszeń w  Stanisławowie, celem  
zaprotestowania przeciw ko zaku­
som niem ieckim  na całość granic 
Rzplitej Polskiej. Uchwalono rezolu­
cję, którą prezydjum zebrania złoży­
ło  na ręce pana w ojewody.

Poincarego.
nów na wschodzie, oświadczając, że 
były prezydent Francji przez wysunię­
cie tego rodzaju żądania naraża się 
na niebezpieczeństwo wskrzeszenia 
podobn ych roszczeń odnośnie do pew­
nych prow;ncvj. przyłączonych do 
Francyj.

Pod ciężarem stosunków, które 
stworzył traktat W ersalski na grani 
cy wschodniej — wyw odzi Trevira- 

| nus — Rzesza niemiecka nie jest w

sranie wyrzec się chociażby tylko je ­
dnego z praw zagwarantowanych jejj 
przez traktaty. Jeśli, dyskutowanie 
możliwości pozostawionych Niem­
com przez art 19 paktu Ligi zagra­
żać ma pokojow i, w Takim razie i 
Poincare wraz ze wszystkimi Fran­
cuzami, którzy przed rokiem  1914 
nie chcieli wyrzec się A lzacji i Lota- 
rynigji byli burzycielam i pokoju. — 
Niemcy jednak obecn ie  znajdują się 
w położeniu pom yślniejszem , niż 
Francja w latach przedwojennych. 
Wówczas jedynym  śroakiem  odzye 
kania utraconego kraju  by ła  wojna.

Przed r. 1(U4 nie by ło  L igi Naro 
dów  i nie było konw encji o  sądach 
rozjemczych, nie było art. 12 Ligi Na 
rodów, dopuszczającego roszczenia 
rew izji traktatów z powodu stosun­
ków  międzynarodowych, których u- 
trzymanie zagrażać może pokoju wi 
światowemu.

W  nocie ram owej z dnia 16. czerwca 
1919 r., poa którą w idnieją  podpisy rów ­
nież rządu francuskiego, w yraźnie po­
wiedziane jest, że Traktat W ersalski o- 
znpeza nietylKo spraw iedliw e zlikw ido­
wanie w ojny, lecz że dąży on rów nież do 
stworzenia pudstaw, które narodom  urno 
żliw ić mają współżycie na zasadach ró­
wnouprawnienia. Rów nocześnie stwo­
rzono instytucje dla pokojow ego załat­
wiania kw estji m iędzynarodowych, aże­
by uregulow anie, jakie m iało miejsce 
w  r. 1919, w  pewnych odstępach czasu 
m ogło być zastosowane do zm ienionych 
warunków. W idzim y w  tem —  pisze 
Treviranus — nietylko m ożliwość rato­
wania dobrego im ienia traktatu, lecz i 
obow iązek zapewnienia pokojow ego 
współżycia narodów  Europy. Pokój, o- 
party na praw ie, jest hasłem naszem 
zarówno w  odniesieniu do Niem iec, jak 
i ao Europy. ,,Dla Pana, Fanie Poinca­
re —  kończy m inister Treviranus — 
m artwe traktaty przedstawiają znaczę, 
nie w iększe. Dla nas w iększą wartość 
przedstawia życie Europy, zagrożonej 
przez traktaty.

 o--------

Cosfez dziś rano w ysta r­
tują do Now ego-Jorku.

Paryż 31. sierpnia. (PAT) W obec 
polepszenia się warunków atmosfa 
tycznych, lotnik Costea postrnowił 
jutro rano udlecieć do Nowego Jor­
ku.

 o------
WICEM GEIB ZWIEDZA WARSZAWĘ.

Warszawa, 31. sierpnia. (Z ) W czoraj 
popołudniu n iem iecki w icem inister pra­
cy dr Geib zw iedzał w towarzystwie 
wyższych urzędników  i przedstawicieli 
Banku Gospodarstwa K ra jow ego uowo 
dzielnice miasta. Interesow ały go zwła­
szcza now e Dudowle subw encjonow ane 
przez rząd, a budowane dla organizicy j 
społecznych. W icem . G eib b y ł w czoraj 
rów nież z wizytą na osiedlu dziennikar- 
skiem.

Zamach morderczy 
urny stewo-chor ego.

Liwów 1. września.
(—) W czoraj w ieczorem  na ul. 

Białohorskiej om al nie w y  iarzył się 
•wypadek morderstwa. Oto umysło­
wo chory, Jan fiołtykiewicz, strzelił 
z rew olw eru do przechodzącego uli­
cą tą Michała Godcja, poczem  zbiegł. 
Na szczęście kula chybiła i ugrzęzła 
w  murze. Policja przyTrzymała Soł- 
tykiewicza i umieściła go chwilowo 

| w aresztach policyjnych.

Teatr
Varietfi BAGATELA L w p w  

Rejtana 3.
pod dyr. Franciszka Muszkowicza.

Gruntownie odnow iony reprezentacyjny lokal rozryw kow y Lwowa. ■> 
WIELKI PROGkAM OTWARCIA (SEZONU wrzesień 1930.

VIVIAN et DAREM SKI, sławny kom iczno-groteskow y duet. Zdobyw ca rekordu 
pow odzenia na światowej sławy scenach kabaretowych.

PIRMY ei SIMONS, znakomity duet ekseentryczno-modernistyozny w  swoich o- 
ryginalnych kreacjach.

M. OOD, znaaomita parodystka tańców nowoczesnych.
M A R iłlT  REN DE, gwiazda londyńskiej ,,A 'ham bry‘ ‘.
M. M OM CKA, fenom enalna tancerka klasyczna.
LY COHEITY , wybitna tancerka charakterystyczna. W erwa. Tem peram ent 
L iL I YILSON zjawisko w tańcach lekkich.
W AN DA JANOW SKA, pieśniarka nastrojowa
J. KORECKI, radjo-conferencieur. 7655
D w ie orkiestry. — Kapelm istrz W. Osiecki. — Początek o godz. 10 w ieczorem .

ZAPROTESTOW AŁY WCZORAJ PR ZE C IW  ZAKUSOM NIEMIECKIM.

Odjjftwtedź min. Treviranusa
na artykuł
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Groźne wypadki 
w pow. rohatyńskim. Fala sabotaży

rozprzestrzenia s?e.
Lwów, 1. września.

(— ) Z licznych stron kraju napły­
wają w dalszym ciągu alarmujące 
wieści o dalszych i na wielką skale 
zakrojonych aktach sabotaiuwyuh. 
Znamienne jest, że akcja teroryetycz­
na trwa równolegle z akcją władz bez­
pieczeństwa, mającą na celu spacyfi- 
kowanie W schodni ej Małopolski.

Podpalenie folw arku 
przerw anie przew odów  

telegraficznych.
Wedle ostatnich wieści nadeszłych 

wczoraj do Lwowa, sabotażyści w  cią­
gu ostatnich dlwu dni rozwinęli żywą 
działalność, szczególnie w powiecie 
rohtttyiiskim.

Rohatyn, 31 sierpnia. (Tel. wt.) 
Wczoraj w nocy niewyśledzeni spraw­
cy  przecięli przewody telegraficzne i 
telefoniczne na linji Rohatyn— Lwów. 
Pozbawiono m. in. połączenia z Roha­
tynom posterunek P, P. w Rudzie. 
Uszkodzenia zostały już naprawione. 
Równocześnie w Lipicy dolnej w 
majątku hr. Rusockiego zbrodnicza 
ręka pudłożyła ogień, wskutek czego 
spaliło sie 6 stert zboża oraz 2 sterty 
słomy. Szkodą wynosi 50.000 zł.

W majątku Ostrów nod Hrehorowem 
stanowiącym własność p. Olgi Roztwo- 
rowskiej pastwą płomieni padły iw ie  
sterty koniczyny i sterta żyta. Spraw­
cy podpalili również folwark, który 
na szczęście ocalał.

W majątku Lu bez a podpalono ster­
tę siana, ale tutaj wartownicy w porę 
ogień zlokalizowali.

Niewątpliwie wszystkie te akty 
sabotażu są dziełem U. O. W. Policja 
pow .atu roharynskiugo z całą energią 
przystąpiła do wyśledzenia sprawców 
tych zibroliui.

14 stert spłonęło 
pod Jaworowem.

(— ) Z Jaworowa donoszą, że wczo­
raj nad ranem podłożono ogień na fol- 
waizu Romualda Sangora w Sidnicy
pow. Jaworów pod stertę zlboża. Ogień 
przerzucił się na sąsiednie sterty, 
tak że wkrótce stanęło w płomieniach 
14 stert. W chwili otrzymania tej 
wiadomości przed południem, pożar 
trwał jeszcze i zagrażał budynkom. 
Dotychczas szkoda wynosi 14.000 zł.

Na szkodę „Chodorow a" 
spłonęły 2 sterty zooża.

(— ) po<w. Kom . P. P. w Bóbrce 
zawiadomiła lwowskie władze bez­
pieczeństwa, że w nocy z piątku na 
sobotę na folwarku w  Suchrowie pod 
palono trzy stert* zboża i stertę ow­
sa na szkodę Sp. Ak. „C hodorów " 
warł. 9.000 zł. Za sprawcam i podpa- 

mia zarządzono pościg

Sabotażyści nie oszczę­
dzili pow . Iw o w s k ^ g o .

(— ) Z powiatu lw owskiego nade- 
ezła wczoraj rano wiadomość o  ak­

cie sabotażu dokonanym tym razem 
w Jaryczowie Nowym, Mianowicie 
podpalacze podpalili 2 sterty siana 
na łące na szkodę właścicielki fol­
warku Stefanji Baltarewiczowej. — 
Szkoda wynosi 6.000 zł B ezpośrei-

Echa aktp władz
w ^ałopolsce
PLa SA WARSZAWSKA

(Telefonem  od

Warezuwa, 31. sierpnia. (Z) Dziś 
mad ranem przybyli samochodem ze 
Lwowa wicemin. spraw wewn. pułk. 
Pieracki w towarzystwie naczelnika 
wydziału Suchanka. Według telefo­
nicznych dysipozvcyj zaproszono już 
wczoraj przedstawicieli prasy war­
szawskiej na konferencję prasową, 
która odbyła się dziś w południe. Na 
konferencji tej p. Suchenek przedsta­
w ił przedstawicielom prasy warszaw- 
kiej sytuację w Malopolsce Wschocl-

W aiizaw a, 31. sierpnia. (Z) Urzę­
dowe ogłoszenie kalendarzyka wybor­
czego, które nastąpiło wczoraj wie­
czorem, otwiera okres wyborczy. Fak­
tycznie walka wyborcza rozpoczęła się 
już wczoraj. Dziwnyc zbiegiem oko­
liczności, rozmaici politycy, którzy 
przybyli do W arszawy zaalarmowani 
m. i. napadem na wicemarszałka Dąb 
skiego, odbyli już pierwsze zebranie 
wczoraj. W kołach politycznych mówi 
się o dokonanym bloku między stron­
nictwami, wchodzącemi w skład Cen­
trolewu. Pięć stronnictw, tz. Pi a -l, 
Stronnictwo Chłopskie, W yzwolenie, 
NPH i Chadecja mają rtworzyć blok, 
z tern, że wejście do tego bloku socja­
listów polskich jest na razie niepewne. 
Jutro odbędzie się posiedzenie Rady 
Naczelnej PS, która zadecyduje, czy 
socjaliści pobcy  będą szli do w ybo­
rów razem ze socjalistami niemieckimi
i żydowskimi, czy łamte dwie grupy 
utworzą osobną organizację wyborczą, 
a socjaliści będą szli razem z Centro­
lewem. W każdym razie należy liczyć 
się z tern, że walka wyborcza będzie 
bardzo zacięta, a caia opozycja będzie 
tworzyła pewnego roduaju biok nie­
oficjalny łącznie z Endecją.

Dziś w  Sejmie pomimo rozwiąza­
nia, przebywało wielu byłych posłów, 
którzy odbywali narady i rozmowy 
orientacyjne.

Wyczuwa się, ze walka wyborcza 
będzie prowadzona skroirniemi śród 
kami i że będzie raczej oparta na 
stronił i ideow ej i łączyła ludzi róż­
nych kierunków  politycznych opo­
zycji przeciw grupie rządowej. Gru­
pa rządową nic wykazała jeszcze spe

Władzą muszą 
opanować sytuacją 1

nio po podpaleniu służba folwarczna 
rzuciła się, w pościg za zbrodniarza­
mi, ale ci, ostrzeliwując się, zdołali 
zbiec do lasu. W ładze policyjne za­
rządziły natychmiast obław ę, której 
wynik narazie nie jest znany.

bezpieczeństwa
Wschodniej.

UPRZYWILEJOWANA.
naszego korespondenta).

ni oj, omówił zarządzenia i oświad­
czył, że akcja likwidacji U. O. W, roz. 
wija się pomyślnie, zakrojoną est jed­
nak na czas dłuższy 

*
(— ) W  związku z konlerencją praso­

wą urządzoną przez p. nacz. Suchecka 
we L w ow ie, a także i w  \varszawie mu­
simy dodać parę słów'. Na konferencji 
lw ow skiej p. Suchenek kategorycznie za 
strzegł się przeciw  ujawnianiu nazwisk 
aresztowanych we L w ow ie osób, a catą

cjalnych przygotowań, jakkolw iek 
niektórzy byli posłow ie z klubu BB. 
otrzymali już pewne zadania i w tej 
chwili rozpoczyna się rozpatrywanie 
poszczególnych kandydatur. Po stro­
nie opozycji widać, ze kandydatami 
do przyszłego Sejmu będą w przewa 
żającej liczbie obecni politycy i po­
słowie, którzy niezawodnie do Sej­
mu we,idą. Natomiast w grupie rzą­
dowej wyczuwa się bardzo rozległe 
plany i m obilizacje najrozmaitszych 
nazwisk osobistości w  całej Polsce. 
Blok rządowy, tak jak poprzednio bę 
dzie miał podstawę w  zogniskowa­
niu ludzi najrozmaitszych kierun­
ków reprezentujących rozmaite war­
stwy spiołeczne i będzie w ielką skalą 
działaczy politycznych od  praw ej ku 
lew ej stronie.

W śród obradujących dziś w Sej­
mie byłych postów kolportowano sen 
saoyjną dosyć wiadomość, że prawdo 
podobnie w tych wyborach będzie

K rw a w y epilog ra b a w r 
weselnej w  Zhoaskach.

Lwów 1. września.
(— ) Ub. nocy odbywało się w 

Zboiskaeh wesele, na którem był obe 
cny Michał Sawicki ze Zniesienia. 
W czasie zabawy doszła do- sprzeczki 
między nim a Jakóbem Cinrkiewi- 
czem i w rezultacie Sawicki strzelił 
do CiuTkiewicza z rewolweru i cięż­
ko go zranił w głowę. Rannego Ciur- 
kiewdcza odwieziono do szpitala, zaś 
Sawickiego aresztowano. Dalsze do- 
chcKL.enia w toku.

akcję przedstawił dziennikarzom w  for­
mie w ybim ie ogóln ikow ej. Tymczasem 
wczorajsza prasa warszawska, a w  szcze 
góiności „Gazeta P olska" bez skrupułów 
podała szereg nazwisk aresztowanych, 
oraz takie szczegóły, jak np fakt w y­
krycia w lesie podm iejskim  kryjów ki za­
w ierającej 34 kg. mnterjalu w ybucnowc- 
go pochodzenia zagranicznego. Na ślad 
tej kry jów ki wpadły w ładze w czasie 
przeprowadzania rew izji u jednego z po- 
słów  ukr. M ianowicie pud mieszkaniem 
tego posła uwijało się kilku m łodzień­
ców. Na w idok policji osobnicy ci zDiegli 
a idąc w  trop za jednym , nolicja natra­
fiła na ową kryjów kę.

Tak w ięc prasa warszawska jest pod 
w zględem  inform acji uprzywilejowana, 
nawet gdy chodzi o wypadki z naszego 
terenu

*
W  uzupełnieniu inform acji o akcji 

władz bezpieczeństwa, dow iadujem y się, 
że wczoraj w ieczorem  część osób aresz 
ton auych na prow incji doprowadzono 
już do Lw ow a i umieszczono ich w  are­
sztach policyjnych przy ul. Jachowicza. 
Dla dalszych aresztantów, którzy napły­
wają z prowincji, przygotow ano celę ,w 
dawnym budynku w ięziennym  urzy ul. 
Batorego. Równocześnie z policją pro­
wadzą dochodzenia prokurator i sędzia 
śledczy. Sa one otoczone bezwzględną 
tajemnicą.

dopuszczoną lista komunistyczna 
Byli posłow ie socjaliści twierdzą, że 
nie jest to wykluczone, gdyż dopusz­
czenie takiej listy byłoby pewnem 
pt/wainem uderzeniem w stronę so­
cjalistów, którzy straci'iby szereg wy 
borców  orjentujących się bardzo da­
leko na lewo.

P ogłosek o akcji w yborczej, m obili­
zacji sił i środków  technicznych jest har­
acz w iele. W skazują na bardzo słabą 
możliwość finansową stronnictw opozy. 
cyjnych, które w yczerpane walką poli­
tyczną i gospodarczo żle sytuowane bę­
dą musiały w  inny sposób w ypełnić luki 
jakie powstały z pow odu braku odpo­
wiednich funduszów.

POSŁOWIE Z  BB. OTRZYMAJĄ 
DJETY ZA WRZESIEŃ.

W arszawa, 3J. sierpnia. (Z) Miłą nie 
spedzianke dla posłów klubu BB. stano­
w i fakt. że posłow ie ci otrzym ają praw. 
dopodobnic j ab jutro całą należność p o ­
selską za m iesiąc w rzesień. Pokrycie tej 
znacznej kw oty znaleziono w  oszczędno­
ściach klubu BB., który przez szereg mie 
sięcy ściągał pilnie w kładki, a nie w y­
czerpał całego funduszu na sprawy orga ­
nizacyjne.

Szw agier zam ordow ał 
szwagra^

Lwów 1. września 
(— ) Z Borysławia Jonoszą nam, 

że ubiegłej nocy w czasie bójki zo­
stał zabity siekiera w swem miesz­
kaniu Ludwik Oaieł, przez swego 
szwagra Józefa Turka. Sprawca za­
bójstwa po czynie sam się zgłosił w 
policji,.

WALKA WYBORCZA
D ń T D f i r T E k  th C i r i  Pogłoski o dopuszczeniu 
I t U A r U L A l ^ L n  J | Ę !  listy komunistycznej.

(T e le fo n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n ta )
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ZE SPORTU.

Czarni-Garbarnia 2:1 (0:0)
Lwów, 1. września.

Oczekiwany z zainteresowaniem 
występ Garbarni zakończył się zasłu­
żoną przegraną Krakowian. Czarni 
przewyższali gości ambicją, zapałem, 
ofiarnością, wykazywali znacznie lep­
szy 9tart, pozatem mieli zdecydowaną 
przewagę w linii pomocy, obrony i na 
pozycji bramkowej. Najsłabiej jeszcze 
spiąywał się atak, grający przeważnie 
na hurra. W ybijał się w nim jedynie 
Drzymała i Koch, którzy stwarzali też 
sporo niebezpiecznych sytuacyj pod 
bramką przeciwnika. Sia'by był Rey- 
man, Mazur mógł „chlubnie" zostać 
na Śląsku, a Ostrowski o ile był sam, 
•Spisywał się nieźle, natomiast z po­
jedynków wychodził stale pokonany. 
Napad Czarnych zaprzepaścił znów 
szereg murowanych pozycyj, a oby­
dwie bramki padły .po rzucie wolnym 
względnie narożnym. Bardzo dzielnie 
trzymała się pomoc z Amirowiczem 
jia środku, który unieszkodliwił trójkę 
Garbarni. Z  bcoznych lepszym był 
Piłat, jednak i Ozajst spełnił siwoje 
zadanie. Obrona doskonale uzupełnia­
ła przednią linję, wykazując wielką 
ruchliwość i pewność. Chmielowski 
posługiwał się niestety abyt często 
niedozwolonymi trykami, to też w re­
zultacie sfabrykował rzut kamy, któ­
ry dał gościom honorową bramkę. Do­
skonale spisywał 9ię Kasprzak, grają­
cy  przeważnie jako trzeci obrońca. 
Zbyt ryzykowne wybiegi nasuwają 
jednak często zastrzeżenia.

■ Garbarnia zawiodła przedewszyst- 
kiem w linji napadu. Brylował w niej 
jedynie doskonały lewoskrzydły Bator. 
Pazurek, Smoczek i Joksz nie umieli 
zdobyć się na grę, każdy z nich prze­
trzymywał zbyt długo piłkę, zapusz­
czając się niepotrzebnie w solowe ak­
cje. Pozatem rzadko kiedy cofali się 
po piłkę, czekając aiż przyjdzie im do 
nogi. Prawoskrzydlowy Mazur pod 
cżułą opieką. Piłata również nie do­
chodził do głosu. Pomoc grała przecięt­
nie dobrze. Augustyn ria prawem cier­
pią jednak również na egoizm, za­
puszczał się niepotrzebnie w pojedyn­
ki. Pozatem podania do przodu Dyły 
przeważnie niedokładne, wprost na 
obronę przeciwnika. Bardzo blado 

"przedstawiała się obrona, o niepew­
nym wykopie, kiksach i iatalnych błę­
dach taktycznych. Bramkarz miał 

'w ie le  szczęścia,' druga bramka padło 
nie bez jego winy. W sumie Czarni 
byli lepsi i zasłużenie wygrali.

Pierwsza połowa po dość chaotycz­
nej grze z lekką przewagą Czarnych 
zakończyła się remisowo 0:0, mimo, 
że obydwie strony miały mnóstwo mn 
rowanyoh pozycyj. Po przerwie Czarni 
już w pierwszej minucie zdobywają 
bramkę przez Amirowlcza, który przy­
tomnie skierował głową piłlkę do 
siatki, strzeloną bardzo dobrze z rzutu 
wolnego przez Ostrowskiego. Garbar­
nia od tej chwili grała znacznie lepiej 
jednak bezskutecznie. W 31 min. po 
rzucie z rogu zdobywa Koch główką

drugi punkt. Sędzia dyktuje na dzie­
więć minut przed końcem rzut kamy, 
który pewnie egzekwuje Konkiewicz.

Od tej chwili grają Czarni n a  anty, 
dążąc słusznie do utrzymania wyniku 
i zapewnienia sobie d w ó ch  ce n n y c h  
pu nktów .

Sędziował p. Stronczek stanowczo, 
jednak nie zawsze zrozumiale. Widzów 
około 2.500

Lechia-Unia 4-3 (2:1)
Lwów, 1. września.

Lechja zdobyła wprawdzie pierwsze 
idwa punkty w rozgrywce między- 
okręgowej, gra jej jednak bynajmniej 
nie mogła zachwycić. Wykazywała 
ona bardzo chwiejną formę, mimo, że 
przeciwnik bynajmniej nie zalicza się 
do t. zw. „klasy". Lublinianie są dziś 
jeszcze drużyną o prymitywnych wala 
rach, grającą pojedyńczo byle na­

przód, to też dla pretendenta do Ligi 
nie powinni oni stanowić groźnego 
przeciwnika. Zwycięstwo Lwowian 
było wprawdzie Zasłużone, a jednak 
nie wiele brakowało, by jeden punkt 
poszedł na marne. Zawody wczorajsze 
powinne być zatem dla Lechji prze­
strogą na przyszłość, chyba, że zgary 
zrezygnuje ona z wyższych aspiracyj.

MISTRZOSTWA LIGI.
Warszawa, 31. sierpnia. (CS) W ar­

szawianka— Pogoń 2:2 (1:1). War­
szawianka bez Szenajcha, Pogoń z 
Jerzewskim w miejsce Fichtla. Bramki 
uzyskali dla Warszawianki: Jung i 
Zwierz, dla Pogoni: Szabakiewicz i
Hanke z karnego. W Pogoni najlepsi 
Kuchar i Szabakiewicz. Sędzia p. Ro- 
senfeld. Widzów 3.000.

Poznań, 31 sierpnia. (CS) Warta—  
Ł. T. S. G. 9:1 (4:1). Doskonała gra 
Warty, dla której bramki uzyskali: 
Szerfke i Knioła po trzy, Staliński, 
Andrzejewski i Przybysz po jednej.

Jedyną bramkę dla Łodzian uzyskał 
Herbstreich-

Kraków, 31. sierpnia. (CS) W isła—  
Polonia 2:2 (2:2). Bramki uzyskali 
dla W isły: Lubowiecki i Reyman, d!la 
Polonji: Pazurek i Ogrodziński. Sędzia 
p. Nawrocki. Widzów 3.000.
„Nfe '-/.i - Jf - ,-oC „i

ZAWODY O WEJ9CIE DO LIGI.
Łódź, 31 sierpnia. (CS) W . K. S.—  

Legja (Poznań) 5:1 (1:0). Dobra gra 
Łodzian, dla których bramki uzyskali 
Klimczak i Kaczmarczyk po dwie i 
Płoński jedną. Sędzia p. Walczak.

Harce samochodowe we Lwowie
TRZY W Y P A D K I PRZEJECHANIA W  JEDNYM DNIU.

Lw ów  1. września.
(—) W czoraj zanotowano we Lwo 

wie aż trzy w ypadki przejechali au­
tom obilowych. W  południe na ul. 
Fredry auto nr. 274 najechało na 4- 
lefniego chłopca nieznanego narazić 
nazwiska, który doznai złamania 
obojczyka i nogi. SpTawca przeje eh a 
nia sam odwiózł nieszczęśliwe dziec­
ko do Pogotowia ratunkowego.

Na ul. Pełczyńskiej zostało wczo­
raj potrącona przez auto Regina Jak 
sowa, żona kupca zam. przy ul. Peł 
czyńskiej. Ranną opatrzyło Pogoto­

wie ratunkowe poczem  pozostawiło 
ją w  opiece dom owej.

Najcięższy w skutkach wypadek 
wydarzył się wieczorem  na ul. Stryj- 
skiej, gdzie auto nr. 8425, prow adzo­
ne przez szofera Leona Wuttlma 
przejechało 6 4 et niego N. Michałko- 
wa, syna m otorow ego MKE., który 
doznał załamania czaszki. W  stanie 
groźnym odw ieziono chłopca do szpi 
talika św. Zofji. W iitlina aresztowa­
no. Dochodzenia prow adzi I. kom. 
P. P.

KRONIKA
(S W R Z E Ś N I A

1 Poniedziałek
B Idziego op.

REDAKCJA BEZWARUNKOW O MANU- 
SKKYPTÓW  NIE ZW RACA.

 o -------
TEATR W IELK I.

Teatr W ielki zamknięty przez sier­
pień z powodu przeprowadzanych w nim 
rekonstrukcji.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „Parada m iłości11 z Mauri- 

cem Chevalier, operetka film owa.
CASINO: „Ż egn a j “ «ecotte“  oraz

„U lubienica Maharadży".
COLOSSEUM: Z pow odu rekonstruk­

cji Kino nieczynne.
CHIMERA: „W iosna uczuć".
FATAM ORGAN A: „Tajem nica przy­

stanku tram w ajow ego".
G R A ŻYN A : „G rzeszna m iłość".
KOPERNIK: „N ow e życie" oraz

„K rólestw o urw iszów ".
LEW : Z pow odu odnow ienia sali i in­

stalowania aparatu dźw iękow ego kino 
zamknięte.

LUN A: „C złow iek, który widział 
śm ierć".

M ARYSIEŃKA z pow odu w prow a­
dzenia aparatu dźw iękow ego nieczynne.

O A ZA : „M iłość kozaka".
PA ŁA C E : „P o  zachodzie słońca" lilm 

dźwiękowy.
PAN : „13-sty przysięgły" (Pokusy

życia".
P A S A Ż : „D jabelski parów ", 

rów “ .

PROMIEŃ: „P od  banderą m iłości".
SPLENDID: „D zik i człow iek".
ST YL O W Y: „Kapitan gwardji kró­

lew sk iej" oraz „L udożercy".
UCIECHA: „C złow iek który kręci"

i „K apitan Hazard".

Egzotyczny gość 
we Lwowie.

Lwów 1. września.
(jp) Bawi w mieście naszem Chiń 

czyk Yu Houo Joei. absolwent W y ­
działu filozofji Uniwersytetu Pekiń­
skiego, który obecnie odbywa kursa li­
teratury polskiej w Lyonie. Nasz gość 
•włada wcale dobrze językiem polskim 
i ma zamiar poświęcić się specjalnie 
studjom nad Polską. Pan Yu Houo Jo­
ei już zwiedził Poznań, zatrzymał się 
dłuższy czas w Warszawie, a w e Lwo 
wie zabawi kilka dn i.

 o-----
Wiadomości teatralne.

Dzisiejsza Inauguracja teatru Rozmai 
toścl (ul. Rutowskiego 22) wypadnie 
wspaniale, a inscenizator „Zw ycięstw a" 
Leon Schiller odniesie niew ątpliw ie n o ­
wy trium f jako dramaturg i reżyser. Z 
u jęciem  scenicznem sztuki i środow i­
skiem akcji doskonale harm onizować 
będą pom ysłow e dekoracje W ładysława 
Daszewskiego. Ze względu na uroczysty 
charakter tego przedstawienia, jak i o- 
becność wybitnych osobistości i gości za 
m iejscow ych, publiczność proszona jest o 
zjaw ienie się w strojach w ieczorow ych. 
Po .przedstawieniu dzisiejszem  „Z w ycię ­
stw o" .pozostanie na afiszu jeszcze przez 
kilka dni najbliższych.

Teatr W ielki p o  jutrzejsza-* uroczy- 
stem przedstawieniu „H a lk i"  z udzizi- 
łem dyr. Emila M łynarskiego i St. Gru­
szczyńskiego, zapowiada szereg n ajcel­
niejszych dzieł z dziedziny m uzyki kla­
sycznej, przeplatanych utworami operet­
kowem u Nazajutrz p o  inauguracji usły­
szymy Pucciniego „T oscę " pod  batutą E . 
Massiniego, a z udiziałem Laury Kochań­
skiej, dyr. Z. Zaleskiego i Kaz. Czarnec­
kiego. Na czwartek zapowiedziano ope­
retkę Lehara ^Skow ronek" z Jadw igą 
Fontanówną w roli tytułowej.

Teatr Mały przygotow uje się gorącz­
kow o do otw arcia sezonu doskonałą ko- 
m edją Carpenter‘a „Papa-kaw aler". Pr*- 
m jera w środę 3. września.

Kronika policyjna.
(— ) W łam ania i kradzieże. Z miesz­

kania Dawida Rettiga, zam. ul- Sieniaw- 
oka 8., skradziono wczoraj z szuflady 
biurka 400 zł. —  Nieznani sprawcy w ła­
mali się wczoraj do składu . W ilhelm a 
Goldsteina przy ul. Żółk iew skiej 32. i 
skradli większą ilość papieru i druków 
wart, 1000 zł. — Ignacy Stem pkowski, 
zam. Krasickich 15., doniósł policji, że 
z mieszkania jego skradziono futro * 
pierścionek wart. 428 zł.

(— ) K ogo w czoraj aresztow ano? Do 
aresztów policyjnych oddano w czoraj: 
Romana Fedaka z W innik, przytrzym a­
nego na gorącym  uczynku włamania się 
do mieszkania p io f. W ład. Chemińskie- 
g o  przy ul. W incentego Pola. Łup wart. 
500 zł. odebrano. G rzegorza Kolodrub- 
ca za kradzież butla z borów kam i z okna 
Jana Mandiuka. Marjana Gendrona za 
kradzież walizki z rzeczami wart. 400 
zł. na dworcu., na szkodę Anieli Leninso. 
w ej. Dmytra Saw ojkę jako poszukiw ane 
go za kradzież. Pelagję W ysocką za kra­
dzież bielizny. Antotoję Fruwacz za n ie  
bezpieczne pogróżki i Romana Dialuks 
za w yw ołanie awantury.

(— ) Napady 1 pobicia. Szymon Czy- 
czyw oda, zam, Bilińskich 36, doniósł po. 
Hej i, że w czora j obok parow ozow ni na­
padli na niego i pobili go Bazyli Pyca I 
Helena Owsiewicz, przyczem  ta ostatni* 
odgrażała m u się, te  go zabije. —  Zofja 
Głowacka^ zam. w Pasiekach Łyczakow ­
skich don iosła  p o lic ji, że fy id o lf , 'W ła d y ­
sław Szumscy napadli na przechodzą 
cyoh laskiem „Ormianów* 13-lełnią Jó‘ 
zefę G łowacką i Marję Kogut i bez po­
wodu pob ili je  kułakam i p o  całem  ciele,

(— ) Ucieczka um ysłow o chorego. D o. 
ra Eisenberg, zam. w  Zniesieniu, przy­
w iozła przedw czoraj z Tarnopola swegc 
um ysłow o chorego syna 18-letniego Pin- 
kasa do szpitala pow szechnego. W czorąi 

j Eisenberg zbiegi.
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M E D Y C Y N A  A Z D R O W I E ' )
D O D A TEK  TY G O D N IO W Y  „G A Z E TY  P O k A N N E J" J

nycb lekarzy skornycn nadzoruje i kie 
ruje tymi zakładami kosmetycznymi.

Fiorrust kwui myki lekai klej etol 
w  vwiązn s pracą rawodorf. kobiet 
amerykańskich, które znajdują tak 
długo zajęcie, jak dłuto starość nie 
wybili na nich r ego piętna. Wielkie 
bowiem przedsiębiorstwa w krótkiej 
drodze pozbywają się starych sil, wp-io 
wadzając na ich miejsce siły młode 
i dobrze wyglądające. Podczas gdy 
tedy zabiegi kosmetyczne w Baronie 
uprawiają głównie warstwy rozpaóżnia 
czonc li tylko z własnej próżności, łub 
dla przypodobania mężczyznom, czy­
nią to w Ameryce kobiety w walce o 
byt i swoją egizystencję. Fala kosme­
tyki lekarskiej n:ewątpliwie opanuje 
i Europę w  miarę zwiększania się kadr 
kobiet pracujących. Przytem jednako 
woż zaznaczyć należy,* że kosmetyka 
lekarsko, tylko wtedy zadanie spełnić 
może, jeśli jest w  ścisłym tego słowa 
znaczeniu lekarską, t. zn., że nie za­
krywa kremami, pudrami i szminkami 
śladów starości, ale w sposób fachowy 
dąży do utrzymania młodości i w yrów 
nania tych wad skóry-, które starość 
w organizm nasz wnosi

uwAw, 1. września.
^aaania nul schorzeniami i me- 

domugamami ustroju w okresie wio- 
=>ennvm wykazały, że przyczyną tego 
stanu _est zanik i wyczerpywanie się 
witazmu i słońca, które dostarcza ią 
nam potrawy pory letniej. Stworzono 
rozmaite preparaty chemiczne i far­
maceutyczne, usiłujące te braki wy­
równać, ale tylko rzadko ze skutkiem, 
uzis wiemy, :e witaminy 1 słońce za­
wierają w wielkich ilościach iwie: e 
owoce i j_rzyny, a spożywając je w 
odpc .id in ich  ilościach, czynimy rów- 
nouześiua zapasy na smutną, mesJo- 
neczn; porą zimową.

Przez całe średmowiecze, a nawet 
w czasach nam współczesnych uwa­
żano, że owoce nie mają, żadnej war­
tości odżywczej, są one jedynie przy­
smak em dobrym na deser, oo bardzo 
-sutej biesiadzie Zmieniły się zapatry­
wania i ścisłe badania wykazały, że 
owoce mają wartość odżywczą i od­
grywają dużą rolę W rozwoju organi­
zmu ludzkiego

Jakolwiek głównym składnikiem o- 
woców jest woda, która wynosi czę- 
etokioć 78 do 90 części ogólnej wagi, 
ze zawiera zaledwie 2 do ld  części 
cukru, a 0.12 do 0.78 - białka, razy 
dwócn i pół do trzech częściach wol­
nych kwasów owocowych, to niemniej 
są one Środkiem odżywczym i spełnia­
ją wybitną rolę w  gospodarce naszego 
ustroju. Zawartość białka jest tak 
nieznaczna, że gd, byśmy cncieli wyro 
wadzić do ciał? naszego tę ilość biał­
ka, która potrzebna jest naszemu or­
ganizmowi, musielibyśmy wprowa­
dzić około 20 kg owoców , co równa­
łoby się 18 litrom płynów dziennie

Wszystkie owoce zawiera >ą wita­
miny. Najwięcej witamin „A " zawie­
rają borówki, maliny, ożyny, aerest 
świeży, pożeczki czerwone, śliwki, a 
z iarzyn kiel, szpinak, pomidory i mar 
chew. Z  grzybów zaś lisice i rydze. 
Witaminy „B"' zawierają najwięcej 
ożyny, a z  jarzyn kapusta czerwona, 
kiel pomidory i eailery. Witaminy zaś 
„C“  maliny, .poziomki, agrest, po­
rzeczki, z jarzyn zaś kalafior, kapusta, 
kiel, sałata, szpinak, ogórek, groch, 
pomidor, brukiew, cebula, szparagi 
i ziemniaki.

’ łak  tedy widzimy, zawierają wita­
miny w pierwszym rzędzie borówki, 
maliny, ożyny agrest, oraz porzeczki 
i wiśnie, *  jarzyn zaś szpinak, pomi­
dor, oraz kiel

Nie tylko ze względu na witaminy 
przedstawiają owoce wartość dna u- 
stroju. ale i ze wizg'ędiu na inne skła­
dniki. I tak jabłka ze względu na 
Zawartość żelaza, gi-uczki ze względu 
na zawartość wapnia, śliwki ze wzglę­
du w ołrw u na trawienie, morele i 
brzoskwinie wywierać mają Wpły w 
na żołądek i woreczek żółciowy, wi­
nogrona zawierają kwas rarbniko- 
wv itd.

Dodatni wpłvw owoców na ustrój 
jest ogólnie znany, jednakowoż nie­

jednokrotnie stwierdzamy zaburzenie 
przez nie spowodowane. W ina wtedy 
tkwi nie w owocach, ale w nas sa­
mych, owoców bowiem szkodliwych 
w zasadzie nie znamy. Przyczyną 
szkodliwości owoców tkwi albo w 
przyjmowaniu zbyt wielkich ilości 
i popijanie następnie wodą, albo też 
w niehygieniczny sposób ich spoży­
wania. Pamiętać bowiem musimy, że 
przez rozmaite ręce przechodzi owoc, 
zanim dostanie się do ust naszych. 
Wedle skrupulatnych badań rozmai­
tych hygienistów wvkazuje jedna bo­
rówka na swej powierzchni około 
5.000, czereśnia 1U.U00, a śliwka na­
wet 34.000 baktery, I dlatego należa­
łoby owoce zjadać bez łup, albo też

przedtem poddać gruntownemu oczy­
szczeniu.

O zasaaizie tej pamiętać należy gło­
wnie w okresie epidemji, tyfusu, cho­
lery i czerwonki.

Wystawy sklepowe iskrzą Się od 
pięknych świeżych i słonecznych o- 
woców, Korzystać należy z  nich w 
całej pełni, już bowiem tygodni nie 
wiele dzieli nas od czasu, gdy ogra­
niczyć się będziemy musieli do skrom­
nych kompotów czy konserw.

Czyniąc zapasy na zimę, napełn1 a- 
,ąc piwnice na9ze węglem wprowa­
dzajmy także i węgiel słonecznv w  po­
staci świeżych uwoców do ciała na- 
zego. 1 ^

Woda zimna
£ł organizm Ludzki.

Lwów, 1. wtrześnia.
W dawnyci. czasach kąpiel zimna( 

rzeczna czy  morska była wśród lud- 
ności bardzo mc zpowszeehn.ona. Ką 
piele ciepłe u proWadzili dopiero ryce­
rze krzyżowi, którzy -równocześnie 
zwalczali zwyczaj kąpania się w wo­
dzie zimnej, jako zwyczaj niemoralny. 
I 9'ąd też w niektórych państwach 
istniały zakazy władz kąpieli w  rze­
kach i morzach (np. we Wiedniu do 
roku 1631).

Czasy sie zmieniły, zmieniły się 
zapatrywania i poglądy na zimną wo­
dę. Kąp>el w wodzie zimnej przestała 
być grzechem, a w licznych wypad­
kach iesl ona nie tyłku wskazana, ale 
nrzez lekarzy nawet nakazana. Pod­
czas gdy kamei ciepła ma przede- 
wszyotkiem zadanie oczyszczające, to 
kąpiel zimna poza zadaniem oczy- 
szczającem ma też zadanie i inne, 
zadanie lecznicze.

Działanie wody Zimnej polega głó­
wnie na ochładzaniu skóry człowieka 
zwężenia się naczyń i sprowadzenie 
krwi do narządów wewnętrznych. Po 
skończonej kąpieli następuje proces 
odwrotny Krew wraca w bogatym 
strumieniu do skóry, ogrzewa ją, do 
czego równoctześnie przyczynia się

wycieranie odpowiednimi ręcznikami, 
esy też masażem. Ta wędrówka krwi 
powoduje żywszą, przemianę ma.terji, 
co wywiera wpływ dodatni, głównie 
na nasz narząd trawienia, Ożywia 
niejako cały  ustrój. Jakkcflwiek nie je­
steśmy isiotami wodnemi, ale pu- 
wietrznemi, to jednakowoż i woda 
zimna hartuje nasze ciało, ohioni nas 
przed rozmaitymi przeziębieniami, 
reumatyzmem, katarami itd.

Czas kąpieli zimnej nie da się 
ustalić ogólnikowo, zależy bowiem od 
indywidualnych właściwości ustroju, 
oraz oa pory, roku. Najlepiej czujemy 
się w temperaturze o  20 do 25 stop­
niach. W kąpieli zimnej powinniśmy 
wykonywać stale m chy, o  ile możno­
ści pływać, nie doprowadzać zaś na­
szego ustroju nigdy do tzw. sinienia. 
Kąpieli zimnej nie należy brać z pu­
stym, ani też z pełnym żołądkiem. 
Wyszedłszy zaś z kąpieli należy 6ię 
wytrzeć, albo orzy ciepłej pogodzie 
wygrzać skórę słońcem. Nie tyllko lu­
dzie -id. owi, ais nawel ludztu z wada­
mi orgamcmemi mogą korzystać z do­
brodziejstwa zimnych Ląpieli rzecz­
nych czy morskich, czynić to jednak 
muszą w porozumieniu z lekarzem.

koniecznością Życiową w  Ameryce,
Lwów, 1. września.

Stany Zjednoczone Ameryki rozwi­
nęły swój przemysł kosmetyczny w 
sposób wprost niebywały, a dla Euro­
pejczyka niezrozumiały. Drogą bro­
szura, reklam dziennikarskich oraz 
reklam świetlnych głoszą potrzebę 
kosmetyki nowoczesnej we wszystkich 
warstwach. Wedle zestawienia Mini­
sterstwa handlu Stanów Zjedn. za­
trudnia przemysł kosmetyczny w A - 
meryce około 1.6 mnjonow ludzi, o-

prócz tego zatrudnia 225.000 osób w 
45.000 zakładach kosmetycznych. 
W roku 1929 wydała ludność Sianów 
Zjedn. na preparaty ko»metvczne dwa 
m i'jony dolarów, a zatem około 18 
mil jonów złotych. Zakłady kosmelycz. 
ne Stanów Zjedn. cechuje zbytek, o 
jakim nawet Paryżanie wyobrazić sobie 
nie moga. Z zakładów kosmetycznych 
korzysta nie tylko warstwa uprzywi­
lejowana, ale także i wszelkie war­
stwy pracujące. Szereg bardzo wybit-

Ilość palaczy tytoniu 
wzrasta.

Lwów, 1. września.
Bgon Gorti z Wiednia Jgłosił ob­

szerne dzieło na temat pochodzenia 
i rozpowszechniania sie tytomu ,w Eu­
ropie. Tytoń znany był jako środek 
leczniczy w dawnych czasach. Do 
Eurooy wpi owad,zali tytoń jako napój 
Anglicy. Z trucizną tą wszczęli walkę 
papierze, cesarze i królowie. Kardy­
nał Bichelieu opodatkował pierwszy 
tytoń i od czasu tego nagonna na ty­
toń ustała. Po wojnie wzrosła ilość 
palaczy tytoniu. Podczas gdv -przed 
wojną wypalili 'udzie 1 i póT miliarda 
kg tytoniu, t-j wypaia,ją obecnie 2 i pół 
miijauda kg tytoniu.

Samobójstwo
aspiryną,

Lwów, 1. września 
Jak czasopisma lekarskie podają, 

usiłował popełnić samobójstwo w Ki- 
lonie mężczyzna przez zażycie 50 ta­
bletek aspiryny. Znaleziono go w sta­
nie nieprzytomnym i odwieziono go 
na tamtejszą klinika chorób wewnętrz­
nych. W krótkim czasie niedoszły sa­
mobójca wyzdrowiał. Aspiryna tedy 
okazuje się niewłaściwą illrogą do po­
pełnienia samobójstwa.

NADESŁANE.

4-go WRZEŚNIA
POCZRTEK NOWEJ GRUPY ZAWODOWEJ 

K U R S Y  S A M O C H O D O W F  
In i .  A leks. Ju h re g o  Lwów, Kjpernika 34 .
Własne u arsztaty, garaże 1 suie wy­
kładowe n i miejscu. Wpisy codziennie.

Niezam ożnym  ulgi. '7511
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Dw!e szarady. w

(Za rozwiązanie 2 punkty.)
I

Czarny dym * yluc kopalni wypadły 
w przestworza n iebios się wznosi, 
t  wiatr go dalej bez celu pędzi 
Ci asem opada jak z drzew a żołędzie 
' ziem ię n iby kroplam i rosi, 
jakby wiatr niemi igrał na żarty 

A  d y n  ten nie w ychodzi bez celu, 
bo pod kom inem , co wystrzela

w  chmury 
dudnią i buczą ms.szyn kołowroty, 
kotły olbrzym ie, lin i pasów sploty, 
a robotnicy, rośli jak ury, 
w ydobyw ają C A Ł Y  dla w ielu. 

W ydobyw ają z ziem i PIERW SZY-DRU<iI 
i czarnych izeluścł —  i cLoci°s niekiedy, 
h  głaz TR ZY -C ZW A R T Y -P IĄ T Y  przy­

gn iecie
x życie niejedno w mig zmiecie, —  
oni pracują, óy odpędzie bieaę, 
z odpędzaj? j i  przez krwi swej strugi.

To ich zurobett, by na chleb razowy 
. i TR ZE G .Ą -PIE k WSZĄ. zarobić bank­

noty,
więc dają życie —  pracę w  pocie czoła, 
bo dzloci, żona eodzień o chleb woła. 
id ,  więi co dnia do sw ojej roboty, 
cnot eiężna praca to —  ciężnie okowy

C A Ł Y  ładują potem  na wagony 
i do fabryk, gdzie huczą maszyny 
wiozą. Do miast wi zaskliw ych i rojnych, 
do wsi naszych, cichych i  spokojnych, 
guzie się znów zmieni w dym czarniawo-

siny
CAŁY, tej ziem i skarb nieoceniony.

II.
Wdali kościołów' lśnią wyniosłe wieże 
i reklam świetlnych prześliczne witraże, 
ówdzie cnmur drapacz wystrzela ponury, 
tam znów pomniki klasyezne Kontury — 
dziwne, przepiękni wokoło miraże...
I ęoraz kładą C A Ł Y  —  pod gmacb iwieży 

Świecą wokoło lamp jasnych mujarciy, 
m rok rozświetlając św iateł swoich

strugą
w  dzień słońce m ów i w  świetlanej

obręrzy
do szyb: DRUGA się gzkle barwami

tęczy!
Błysk ten przebija domów PIERW SZĄ-

łPTTGĄ,
chociaż nieprzeźroczysta jest i twardy. 

Po ulicach snują się lu d z ik a , 
tn schludni, tam czarni jak TRZECIA

CZY ARTA, 
to robotnicy biedni, co dla chicha 
pracują ciężko, bo im żyć też trzeba. 
Odzież ich skromna, brudna i Dcdarta, 
a droga życia ich twarda i Slii ka.

Pijąc R A Z-T R ZE ( IA  w wy twornoj
kawiarni, 

siedzą m łodziki, n h r n e  jak lale, 
stroją PÓL-DRU€  IEJ-PIĄTE i grymasy 
jątrząc z pogardą na te szare masy. 
.uórej w ysiłków  nie ocenią wcale 
próżniak. hulaka, człow iek pusty, marny.

Głodny robotnik bow iem , co zamiata 
zbłoeonych ulic kostki granitowe, 
lub który tłucze RAZ-DRUUIK na drodze 
bosy, obdarty, um ęczony srodze, 
kładzie CAŁY na ludzkości pod nowe 
iycie —  pracuj? dla przyszłości świat.i. 

U łożył Norbert Ochs, Tarnopol,

Igraszki siowne.
(Za rozwiązanie 2 punkty). 

Posadź spółgłoskę (fonel,) na przy­
rząd gimnastyczny, a ujrzysz miłe 
ptaszę.

Spółgłoska (fonet.) wśród dwóch za­
imków wskazujących =  okrywa ścia- 
tt”

*
Samogłoska +  skorupiak =  pań­

stwo w  Azji
*

Spółgłoska (fonet. t +  dobytek =  
pełno ich na gościńcach

c

Ł O G O G R Y F .
Ułożył M. cm ao, Kadztochćw,

(Za rozwiązanie 3 punkty)
W kratki wpisać dośrodkowo 49 

pięcioliterowycb wyrazów o  poniżej 
pudanam znaczeniu, zaczynając ud le­
wego dołu. Rząd oznaczony podwójna 
linią, czytany w  tym samym kiorunzu, 
da rozw.ązanie.

Znaczenie w yrm ów  l j  odzienie, 21 
miasto w Europie, 3) czarnoksiężnik, 
4) wyspa w Europie, 5) niedościgniony 
wzór, 6) gospodarz w  gwarze podhat., 
7) prowizoryczna budowla, 8) zmyślo­
ne opowiadanie, 9) zbiorowisko wód. 
101 towarzyszy monarchom, 11) imię 
me.skie, 12) rodzaj łodzi, 13) szlachet­
ny kamień, 14) kraj w  Afryce, 15) wy- 
soza godność w Turcji, 16) owoc, 17) 
część składowa roweru, 18) pachołek

obozowy, 19) pożyteczna roślina, 20) 
postać z mitologii greckiej, 21) miasto 
na Węgrzech, 22) polski artysta filmo­
wy, 23) rzeka w Polsce, 24) niezbędne 
przy aucie, 25) zwierzę, 26; herb pol­
ski, 27) kłamstwo, 28) rzeka w Mało- 
polsce wschodn., 29) pewna ilość pie­
niędzy 30) tytuł turecki, 31) mieszka­
niec śrudk. Europy, 32) wejście, 331 
rzeka w Afryce, 34) „w zór", 35) uży­
wane przy autach, 36) średniow. bron 
ręczna, 37) rzymska bogini, 38) nazwa 
wzgórza, na którem atoi zamek polski, 
39) pisaTZ norweski, 40) miasto wojew. 
w Polsce, 41) zboże, 42) starodawna 
broń, 43) zwierzę domowe, 44) drzewo 
owocowe, 45) skrzydlaty rumaz

Spółgłoska (fonel) wśród dwóch 
samogłosek =  wielka, wzniosła myśl. 

*
Zdrów?, wiejska potrawa 4 } przyi- 

mek +  spółgłoska (wspak) =  chętnie 
przeglądają panie.

Litera nocet.
(Za rozwiązanie 2 punkty). , 

Przez 1 —  szkodliwe zwierzę. 
pTzez e —  czas mierzę.

*
Przez y —  choroba dokuczliwa, 
przez u — gdzie więcej ludzi bywa. 

*
Przez 1 —  potężnych gór skupienie, 
przez n —  minerał rzadki, w  dużej

ce n ie .

Przez m —  horyzont ci zakrywa, 
przez i —  u krawca zawsze bywa

Przez n —  ozdania każdą twarz, 
przez b —  na każdej twarzy masz.

*  * w

Przez p —  napewno znajdziesz u
rolnika,

przez d —  to zmora kupca, urzęd­
nika.

 o  1

Szarada.
o  mżył M. Budko, Radzi achów.

(Za rozwiązanie 3 punkty.)
Cóż nas obchodzi sławetne Locamo, 
cóż nas obchodzą te Treviranusyl 
Los się rozstrzygnął nad. Wisłą i Marną, 
Daremne wszelkie na kraj nasz zakusy I 
Ziemia to naszal Nic nas stąd nie

[ruszy,
i a kto nie wterzy, cen zęby wykruszy. 

*
Mn nie szaradą poprzem słuszne pra- 

, [wa.
innei trybuny trzeba, niźli ta 2, 3 -*-5 '

Czy jest konieczna z SzwaDami roz-
Lprawa,

to rzevZ nie szaradzisty, ale 0-7-8-fl. 
W ięc .o z  Treviranus dwa trzecie- 

[czwMte-piąte 
Kącik rozrywkowy, to nie szóste-sió- 

Idme-ówne-dziewiąte,
*

Rozwiązania z dołączonym kupo­
nem należy nadtsyłać najdalej do so­
boty dnia 6 września br. w południi 
pod adresem Redakcji.

Później nadesłane rozwiązania ab­
solutnie uwzględnione nie będą

Rozwiązanie zadań 
z Nr. 31.

Kwadraty magiczne' Waga, agat, 
data, atak, Noga, owad, gaza, A d.m

Szarada: Mogiła nieznanego żoł­
nierza, /

Zagadka literacka: Noc listopadowa.

Logugryf: Baron, Irena, lando, zda­
ła, Arpad, bigos lista, delta, dukat, 
nerwy, Erazm, mazur, kutwa, chyżo, 
okowy, wieść, swada, iście, Wołga, 
ideał, Erato, cecha, Piast, melon, Sa­
moa, Albin, umbra, jeden, miska, u- 
gory =  „Biada biednemu żyć w świę­
cie samemu".

Litera nocet: gaza —  oaza, kora—, 
kort, węgiel —  Węgier, plaga —  Pra­
ga, kark —  karp, Warta —  Warna.

Igraszki słowne: Nastroje, ochłap 
półka, parasol, Warta, Napoleon.

Metagramy: Nigdy —  Gdym Fa­
la —  łapa.

Odpowiedzi Redakcji.
Lwów, ł i  września.

Siefa Doi., Zoija W ielk.: Brak roz­
wiązania metagramów, —  po jednym 
punkcie stracone. Kacia: Zagadka lite­
racka rozwiązana mylnie: 2 punkty 
przepadły! Eag. Dw,: Brak również
rozwiązania jednego m^tagramu, choć 
nie trudny. Spodziewamy się, że we 
Lwowie, po wywczasach, lepiej pói- 
dzie. Ijlir. B.: Dziękujemy za materiał. 
Franc. W ., Lwów : W rozwiązaniami 
z nr. 30 brak rebusa. Bojjian R-, Sta­
nisławów: Tak samo. Emil B., Bitków; 
Rebus z nr. 30 nierozwiązany, straco­
ne dwa ounkty. H. Mielańska: Zapi­
saliśmy dodatkowo 13 punktów za roz 
wiązania z nr. 30 Ew-ua: Dziękuje­
my, pójdzie stopniowo. J. Z., Tarka; 
Częściowo zużytkujemy.

*
Za rozwiązanie wszystkich zadań 

z nr. 31 uzyskali po 11 ounktów pp.: 
Mirosław Budko. B. Rubezak; —  po 
10 punktów: Stefa Dołęgowska, Zo-
fja Wielkopolska.

Kącik rezrywteorw
KUPON do Nr, 32
„Gazetą Porannej1*
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„BAR SEVILLE” UL. PIEKARSKA 2. - -  pod nowym zarządem. — Codziennie Koncert słynnego 
zespołu pod batutą znan go skrzypka RAPPLA. -  Dancing familijny. — Ku­

ro chnia, trunki pierwszorzędnej jakości — Początek o godz. 10-tej.
Mile chwile spędzą wszyscy w „BARZE SEVILLEM

ZYGZAKI.

0 portjerze 
ministerialnym 
w  dawnych czasach

Lwów, 1. września.
Znal go cały W iedeń. Zdaje mi się, 

te  nazywał się Blasel. A lbo m oże i ina­
czej. Nie pamiętam już. Mial wspaniałą, 
szpakowatą brodę i całą pierś na szero­
kość i w ysokość obwieszoną orderam i i 
krzyżami. B yły m iędzy niemi i egzotycz­
ne, jak .Śpiewającego Słonia*' i „G w iaz­
dy Hondurasu'*, ale był także krzyż za 
Cuistozzę, bo  pod nią Blasel był ranny. 
Przez ramię i pierś przew ieszoną miał 
szeroką, złotem  haftowaną szarfę, w rę- 
kn złoconą buławę, a na głow ie „stoso­
w any" kapelusz.

-Od Tana do n ocy  nudził się przed jed 
nem z ministerstw. które siało na placu 
znanym  w Europie i jeszcze dalej.

O tym Blaslii, portjerze ministerjal- 
iym , opow iadano w W iedniu następują­
cą anegdotę:

Tekę ministerstwa, przed którem  pa­
trolow ał Blasel, otrzym ał pewien galicy j­
ski Polak. W ów czas „centusiów " nawet 
W W iedniu szanowano i przy każdym 
prawie poważnym  austrjackim kryzysie, 
czy  to politycznym , czy finansow ym . an­
gażowano dla ratowania państwa, Gali- 
cjaków . Takie to już były czasy. Polak 
zam ianowany ministrem ob ją ł wpraw­
dzie urzędowanie, a le chw ilow o do gm a­
chu ministerstwa nie m ógł się jeszcze z 
rodziną wprowadzić.

Pewnego dnia i o pewnej godzinie 
zjawia się przed Blaslem żona nowego 
ministra, której Blasel dotychczas nie 
znał. Ministrowa przedstawia mu się u- 
przejm ie, na co Blasel odpow iada rów ­
nież z uprzejm ym  ukłonem :

—  E kscelencja  sobie życzy?
—  M ówić z m oim  mężem  —  od p o­

wiada pani ministrowa.
—  Niestety, w yłączone! („Leider aus- 

geschlossenl"). W  tej chwili bow iem  Je­
go Ekscelencja. pan minister, zajęty kon 
ferencją  z szefem sekcji, radcą dw oru X.

—  M ożebym m ogła m ów ić z moim 
mężem telefonem  z pańskiej loży?

—  W  tej chwili, jeżeli chodzi o spra­
wę urzędową, m ogłaby E kscelencja m ó­
w ić telefonicznie z sekretarzem Jego Eks 
\elencji.

—  Mam interes prywatny. Fam ilijny!
—  W  takim razie, niestety, w yłączo­

ne Ekscelencjo, gdyż telefon urzędowy 
;est tylko dla spraw urzędow ych.

—  Jak się pan nazywa?
—  Blasel, do usług Ekscelencji.
—  Pani Blasel! Jesteś pan grubinninl 

(„ein  G robian"). Poskarżę się mężowi.
—  A ja  jego E kscelencji, panu m ini­

strowi, za obrazę urzędnika w urzędowa 
niu. Jej E kscelencja dopuściła się w iel­
k iej niewłaściwości („Grober U n fu g 'j.

Na tem się rozm ow a skończyła. Pani 
m inistrowa, której jeden z przodków  byt 
nawet swego czasu królem , a jeden z je ­
go krew niaków  jeszcze czemś w ięcej, po 
skarżyła się m ężowi. Blasel także i to w 
drodze służbowej (,,kn Am tsw eg").

Szczegółów  rozw ikłania t ‘ go kon flik ­
tu nie znam. Blasel tylko przy „heurige- 
rze‘ ‘ opowiadał, że od ministra dostał 
paczkę „V irgin ia Specialitaet**. Te ze 
słomką, bo takie lubił on i cesarz. Pani 
m inistrowa zaś, gdy się w prow adziła do 
gmachu, od czasu do czasu, wiedząc, że 
Blasel lubił ,,W eaner Schnitzel", posyła ­
ła mu je  do loży. D odaw ała także szklan­
kę ,,V6slauer Goldeck Gabinet**.

Przypom niał mi się zaś dziś Blasel i 
ministrowa, poniew aż w czoraj przeczyta­
łem w kilku dziennikach, że pewna, o- 
becna m inistrowa poleciła  urzędnikowi 
ministerstwa zapłacić rachunek futrza­
rza, z funduszów  dyspozycyjnych .

Dzienniki te nie zostały skonfiskow a­
ne. Nie wiem więc, czy one powiedziały 
nieprawdę, co  byłoby  w ięcej niż niew ła­
ściwość poważna („G rober Un-fug"), czy 
znów, co  byłoby  nam w- P olsce wszyst­
kim bardzo przykro, niew łaściw ości rów ­
nież poważnej, dopuściła się istotnie pa. 
ni m inistrowa. ar

nek telefoniczny.
Z a g a d k o w y  f c w o -  W y j a $ | , j 0 n a  f a j e m i l i C a

.'/ytwornej willi. Zemsta młodej oszukanej dziew czyny.
Lwów, 1. września.

(—) W illa  w w ytwornej dzielnicy Mar 
sylji była w idow nią straszliwej tragcdjl, 
która obecnie została wyświetlona. Spra­
wa ta budzi tem większe zainteresowa­
nie, że ofiarą był syn znanego przem y­
słowca, cieszącego się ponadto opinją f i ­
lantropa.

D o dyrektora policji w M arsylji za­
dzw oniła przed kilku dniami jBkaś nie­
znajoma, która, nie podawszy swego na­
zwiska, prosiła go, aby wysłał detektywa 
do dom u przy ul. V !gueron I. 3. gdyż je j 
córeczce grozi tam

niebezpieczeństwo.
Dyrektor policji zarządził, aby detektyw 
udał się do podanego dom u. Żaluzje ma­
łej willi by ły  zamknięte, a drzwi mimo 
w ielokrotnego pukania i dobijania się 
nie otw orzono. W szystko wskazywało na 
to, że w willi niema nikogo. Nagle zda­
wało się detektywowi, że słyszy 

ptacz dziecka.
Na w ołanie jednak nikt ule odpowie­
dział...

Sąsiedzi podali, że właściciel willi, fa ­
brykant tekstylny, A dolf Balpe, bawi ze 
swą rodziną w Nizzy i że willa obecnie 
nie jest zamieszkana. Detektyw przyw o­
ła! tedy dw óch policjantów  i w yw ażyw ­
szy drzwi wtargnął do willi. W szystkie 
drzwi były zamknięte. Z jednego z pokoi 
dochodziło  jednak wycażnle tkanie dzie­
cka. Trzej mężczyźni wyłam ali drzwi i 
dostali się do tego pokoju . Znaleźli tam 
małe dziecko, leżące na ziemi. Dziecko 
płakało gorzko... Na łóżku  znajdowały 
się

zwlókł mężczyzny.
Na stoliczku nocnym  znaleziono nałado­
wany rewolwer, z którego brakowała 
jedna kula. Odrazu m ożna się było zor- 
jentow ać, że dokonano tutaj zbrodni. De 
tektyw chciał właśnie uwiadom ić dyrek­
cję polioji i poprosić o wysłanie lekarza 
policyjnego, gdy rozległ się dzwonek te­
lefonu i kobiecy glos zapytał, czy dziec­
ku się nic nie stało.

Rozm ów czyni nie chciała podać swe­
go nazwiska. Chodziło teraz o stwierdze­
nie tożsam ości zm arłego. Dwaj murarze, 
którzy byli zajęci w pobliżu willi, podali, 
że we wczesnych godzinach porannych 
widzieli w  willi

młodą dziewczynę.
W eszła ona łam z małem dzieckiem a

Ż Y C I E  PROWINCJI.

po kilku godzinach opuściła sama dom. 
Zdawało się teraz rzeczą praw dopodob­
ną, że owa kobieta popełniła morder­
stwo.

Dlaczego je ’dnak dziecko pozostaw io­
no w willi? W  międzyczasie rozpoznano 
zm arłego jak o Pawia Balpego, najstarsze 
go syna przem ysłowca. U w iadom iono te­
raz telegraficznie fabrykanta tekstylne­
go, który następnego dnia przybył do 
Marsylji.

Z  zeznań jego w ynikło, że Paweł Bal­
pe żywił zamiary małżeńskie. Nieszczę­
śliwy chciał jeszcze przed rokiem  poślu- 
hić m łodą dziewczynę, pracującą w pewr- 
nem biurze. R odzice odm ów ili mu p o ­
zwolenia na ten związek, gdyż pragnęli, 
aby syn ożenił się z córką właściciela 
dóbr. Adolf Baiipe nie umiał podać na­
zwiska m łodej dziew czyny. przypom niał 
sobie jednak nazw isko firmy, w której 
była zajęta. W  kilka godzin później 
znano już nazwisko narzeczonej Pawła 
Balpiego —  Luiza Brayon... W  m ieszka­
niu jednak je j nie znaleziono. D opiero

po dłuższych poszukiwaniach znaleziono 
ją  w jednym  z podrzędnych hotelików 
marsylsklch. Gdy policja  w kroczyła  do 
pokoju  hotelu —  Luiza zemdlała...

D opiero w kilka godzin później moż­
na ją było poddać przesłuchaniu. Przy­
znała się ona d o  i

zamordowania 
Pawła Bailpego i opow iedziała, że chcia­
ła się na nim zemścić za to, ii nie chciał 
je j poślubić. Miała ona z Balpem ' 

nieślubną córeczkę, 
po której przyjściu  na świat musiała a- 
puścić dom rodzicielski. Paweł Balpe 
przyrzekał, że się z nią ożeni, postano­
wił jednak później, idąc za radą rodzi­
ców  zrezygnować z tego zwlązka. Ostał 
nia rozm owa, która odbyła się w willi —  
Luiza wzięła ze sobą tam córeczkę —  do 
prowadziła do gwałtownego starcia, w 
którego toku Paweł Balpe postradał ży­
cie.,. Luiza, uciekając, zostawiła dziec­
ko w w illi, a później nie m iała ju f  o d j 

J wagi po nie pow rócić...

KĄCIK RADJOWY.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Poniedziałek dnia 1. września 1930,
LW ÓW . 11.68 Sygnał czasu i hejnał. 

12.05— 13.00 Koncert t  płyt gram ofonów . 
17.35 Transm isja z Krakowa: Odczyt pt.: 
„Św . Augustyn i  jego „Wyznania** (w  
1500-lecieJ , w ygłosi ks. dr. Kazimierz 
Masłowski. 18.00 Transm isja muzyki lek­
kiej z kawiarni „Gastronoinja** w- W ar­
szawie. Orkiestra Schiisslera. 19.00 Roz. 
m ailości, kom unikaty oraz koncert z płyt 
gram. 19.20 Transm isja z W arszaw y: P o­
gawędki techniczne w ygłosi Kierownik 
stacji nadawczej P. R. w  W arszaw ie p. 
inż, W ład. Rabęcki, 19.35 Dalszy ciąg 
rozm aitości, 20.00 Sygnał czasu, poczem  
Praisowy dziennik radjow y, 20.15 Trans - 
misja koncertu w ieczornego z W arsza­
wy, 22.00 Transm isja z W arszaw y: Fej- 
leton pt. ,Legenda i prawda o szkołach 
złodziejskich** wygłosi nadk. Jam Misie­
wicz, 22.15 Transm isja kom unikatów  z 
W arszawy, 23.00— 24.00 Transmisja m u­
zyki tanecznej i salonow ej z dancingu i 
restauracji „P oionia-P alace-H ołel" w 
W arszawie.

L A H T I 17.00 Recital w io lo n c z e lo w y

Wieści z Rudek.
(Od naszego 

Rudki w sierpniu.
W izytacja Tkalni. Dla przeprow a­

dzenia w izytacji rudeckiej tkalni Zrze­
szenia W ojew . Związku Pracy Obywatel­
skiej Kobiet we Lwowie, przez Zarząd 
Główny ZPOK. w W arszawie, dnia 22. 
bm. przybyły tu z W arszaw y pip. Z ofja  
Moraczewska i Natalja Steinowa, którym  
towarzyszył mąż p. Mor.aczewskiej b. mi 
nister p. Inż. Jędrzej Moraczewskl. Z ra 
mienia W ojew ódzkiego Zrzeszenia przy­
były rów h ie i pp. M arja Bednarska i Klu 
cznikowa ze Lwowa, a nadto dla zwiedze 
nia tego Zakładu z pp. Moraiczewskimi 
przyjechała także prezesowa brzeżańskie 
go Oddz. ZPOK. —  p. Kozicka. U wstępu 
do znacznie rozszerzonych ju ż lokali 
tkalni, czcigodne w izytatorki powitała 
prostemi a serdecznemi słowy pracow ni­
ca Rusinka, Golińska. Następnie praco­
wnice zadem onstrowały przy warstatach 
pokaz codziennej ich pracy, poczem  pa­
nie w izytatorki szczegółow o przejrzały 
poszczególne gatunki tkanin i sposoby 
splotów tkackich, a wreszcie przeprow a­
dziły lustrację m agazynów surow ców  i

korespondenta.!
gotow ych w ytworów . W  rezultacie tej 
wizytacji pp. M oraczewska i Steinowa 
wyraziły szczere uznanie za dodatnie 
postępy w wynikach pracow nicom , in­
struktorce p. Brajtkopfów nie i k ierow ­
niczce p. Marji z Geyerów Zbroikowe.i 
a nadto tej ostatniej za rzetelne, ideowe 
i materialne popieranie tej placów ki. Po 
wspólnej pam iątkowej fotogra fji do d o j ­
ni Goście podejm ow ani byli obiadem  w 
staropolskim dw orku pp. Zbroźków . W  
przyjęciu tem również wziął udział ba 
wiący tu na ćwiczeniach w ojsk ow ym  
pułkownik szt. g in . p Gigiel-Metecho- 
wicz ze Lwowa.

Nowe czasopism o w Rudkach. Dnia 
15. bm. wyszedł w Rudkach pierw jzy nu 
mer .Orędownika Sekretarza Gmmne- 
go*. Jest to m.iesieczn k pośw ięcony spra 
wom pracow ników  gm innych, których 
niezrzeszone tysiące są przedm iotem  wy 
zysku i sam owoli, „O rędow nik" przed­
stawia się nader korzystnie, zarwieTając 
wiele cennego materjału inform acyjnego 
dla kół zainteresowanych.

J Matti Juvmen, LONDYN 23.05 Koncert 
kwintetu Parkingtona, KRÓLEW IEC 
21.15 Koncert pośw ięcony kom pozycjom  
Humperdinclka, GLIW ICE 20.30 ,.Bura- 
m elstudenten" wesołe słuchowisko, HAM 
BURG 21.30 „Schubertjada", BERLIN 
16.30 Koncert solistów, MOTAŁA 20.00 
Koncert solistów, RZYM 21.02 Koncert 
LANGENBERG 17.30 Bronisław Mitt- 
mann (skrz.) i Egbert Grapę (fort.), PRA 
GA 19.30 „Nimfa** poem at liryczny Jar. 
Kvapila. OSLO 22.10 Murzyński kwartet 
wokalny, MEDJOLAN 20.40 „L ore ley " o- 
pera Catalaniego, W IEDEŃ 20.05 Recital 
fortepianow y J. Isserlisa 20.40 Muzyka 
kameralna, BUDAPESZT 17-30 Koncert 
ork. m iejskiej, 20.85 Sonaty na skrzy|>ce 
l fort.

Wtorek dnł» 2. września 1930.
L W Ó W  11.00 Transm isja Akadem ji z 

Teatru W ielkiego we Lw ow ie z okazji o- 
twarcia X. Targów  W schodnich. W  m ia­
rę m ożności o g. 11.58 retransmisja syg­
nału czasu i hejnału. 12.05— 13.30 K on­
cert z płyt gram. 17.35 Transm isja z Kia 
kow a: Odczyt pt. „G eogra fja  i ludność 
czeskiego Śląska" w ygłosi p. dr, Cr. Le­
ja. 18.00 Transm isja z W arszaw y: K on­
cert Orkiestry pow iększonej Polskiego 
Raidja z udziałem Benedykta Góreckiego 
(fagot solo), W  program ie utw ory W . M. 
Mozarta, I. 1) Uwertura do op . „W esele 
F igara". 2) Koncert B-dur na fagot z -or­
kiestrą. II. 3) Sym fon ja S-dur Nr. 3: a) 
Adagio, Allegro, b) Andante, c) Menuet, 
d) Finale. 19.00 Rozm aitości, kom unika­
ty oraz koncert z płyt gram. 19720 Trans 
m isja giełdy roln iczej z W arszaw y, 19.36 
Transm isja z W arszaw y: Prasow y dzien­
nik radjow y, 19.50 Transm isja z W ąrsza 
w y: Opera . Aida'* Verdi‘ego z płyt gram, 
„C olum bia" w  wykonaniu solistów , ch ó ­
ru i orkiestry teatru „L a  Scala" w Me- 
djolanie, 22.00 Transmisja z W arszaw y: 
Felieton pt. ..Kto co w ynalazł" w ygłosi 
p. red. B. Szarlitt, 22.15 Transm isja k o ­
m unikatów z W arszawy.

DO KINA „P A ŁA C E "
ZA  DARMO

MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ:
PADOWICZ MIECZYSŁAW, Łycza- 

kówska 11.
PISARCZYKÓWNA, W ojciecha 9. 
KUŹMIŃSKI ANDRZEJ, Kopernika 5. 
GUŁŁA ANTONI, Piekarska 57. 
TENEROWICZ STANISŁAW, Piekar­

ska 30.
Bilety są do odebrania w Administra­

cji codziennie między godziną 11 a l-sz$ 
przedpołud. za okazaniem legitymacji.
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Z A W I E R A

DBOK SOU MINERAŁ 
ORZEŹWIAJĄCY WYCIĄG 
Z IGLIWIA SOSNOWEGO

U s u w a  d o le g l i w o ś c i  n ó g . 
W z m a c n ia  i o r z e ź ­
w ia  z b o la ł e  s t o p y

Lab. Chem. 655 i

„DINOL” warszawa
Elektoralna 26 .

Gdzie n iem a, w ysyłam y pocztą 
po w płaceniu  na kon to  P.K.O.

13807 Zł. 1-75 
Pudełko zawiera soli na 7 kąpieli.

Brzytwy
z gwarancją

po zł. 8, 10, 12, 15 
i 18 poleca LEONARD 
WflNKE, Lwów, Kra­

kowska 16. TeL 
46-18. Specjalny za­
kład szlifowania 

brzytew i f niklo­
wania. 7378

p o s a  w  W o l n e
W YCH O W AW CZYN I inteligentnej do 

dw óch chłopców  6 i 8-letnich poszu­
kuję. W ym agane: pom dc wł nauce szkol 
nej oraz samoistne zajęcie się gospo­
darstwem przy pom ocy kucharki. Po­
sada do objęcia od 15. września. Zgło­
szenia: W ittlin, Badenich 8, od 5— 6.

7610-2

NAUKA WYCHOWANIE
KU RSY handlowe J. Hirschsprunga, Ły­

czakowska 34. W pisy na jednoroczny 
kurs handlowy dla m łodzieży i p ó ł­
roczny dla dorosłych odbyw ają się 
codziennie od 10— 12 i 4— 7. Stenogrą.- 
fja Pisanie na maszynach. Nauka 
3./9. b. r. 7677-3

POSADY POSZUKIWANE
DENTYSTYCZNY TECHNIK, m iody, pra 

cujący w  złocie i kauczuku, poszukuje 
posady od 1. września. W arunki skro­
mne. Zgłoszenia „S. G.“  Adminretr. 
„P orannej", Lw ów , Chorążczyzny 31.

7600-4

KU PH O iS P R ZE D A Z
NUTY NA SEZON SZKOLNY 

now e i używane poleca 
M AG AZYN  NUT 

„ H  A  R  M  O  N  J  A ”
Lwów, ul. Rom anowicza 11. Teł. 89—57.

7640-4

FORTEPIAN króciutki, krzyżowy, zna­
kom ity sprzedam praw dziw ie okazyjnie 
K opernika 26, Skleniarski. 7637-3

OKAZJA. Dnia 3. września b. r. sprze­
dane zostaną w  hali aukcyjnej Sądu 
pow iatow ego m iejskiego we Lw ow ie 
o godz. 9 przedpoł. k ilim y i dywany 
około 100 m. kw. w  drodze publicznej 
licytacji, 00 podaje do w iadom ości Za­
rząd masy konkursow ej W łodzim ierza 
M ogilnickiego ze Szczerca. 7609-2

FIAT 503 sprzedam okazyjnie używany 
w  bardzo dobrym  stanie, kompletny 
kardan — skrzynkę b iegów  (nadającą 
się rów nież do 501) ramy — resory — 
błotniki — stopnie —  oś przednią — 
magnet — dynamo itp. Stankiewicz, 
Franciszkańska 11. 7623-3

WEŁNY' na płaszcze i na suknie dam­
skie za połow ę ceny dotychczasowej 
Kupi Pani u Alfonsa U wiery, Lwów, 
plac Halicki 14. 7645-5

R O Z N
PRZYJMĘ panienkę z dobrego domu z 

całem utrzymaniem od 1. września 
Szaszkiewicza 2. I. p. drzwi 4. 7643-3

FUTRA, płaszcze damskie, tatra męskie 
nowe oraz wszelkie przeróbki wyko­
nuje solidnie i tanio Gustaw Rudek 
Łyczakowska 19. 5166-?

SPÓLNIKA do intratnego interesu po­
szukuję z wkładem  2.000 doi. Listy do 
Adm inistracji pod „R ad jo". 7638-3

UNIEWAŻNIAM książeczkę w ojskow ą P. 
K. U. Lwów-Miaeto W łodzim ierz Łech- 
niak. 7593-3

UNIEW AŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow ą wystawioną przez P. K. U. 
Z łoczów , Naftali llerach Zlatkes, Goło- 
góry. 7641-3

Pracownia kuśnierska i białoskórnicza

Piotra Karpiaka
Lw ów , ul. K urkow a 11 a I. p. 

przyjm uje zam ówienia na futra nowe, 
przerabia, m odernizuje i farbuje włas­

nym sposobem  zniszczone futra.
7662

FUTRA mąskle, damskie
magazyn i pracownia futer Aleksandra 
W róbla, Halicka 20. Pracownia pod osob.

kierow nictw em . 7381

FUTRA
HURTOWNIE

FUTRA
DETALICZNIE

S. F I S C H  —  lwów, ul. Hetmańska 24.
Z powodu zniżki cen na rynkach światowych polecam y futra damskie 

i m ęskie najnowszych modeli oraz różnego rodzaju skórki futrzane po cenach 
znacznie zniżonych.

S .  F I S C H
Tarnopol, ul. 3-go Maja 5.

Telefon 1— 46.
TA R G I WSCHODNIE

w Pałacu Sztuki.
Najnowsze urządzenia techniczne.

7297-2
h  - n a a n s n

Z n a k o m i t e  ciasta, torty 
cukry poleca cukiernia

Jana K u r k a
L w ó w ,  P i e k a r s k a  5 .

7215

ARTYSTYCZN Y ZA K Ł A D  TAPICER- 
SKO-DEKORACYJNY

Prokopek W ładysław
Lw ów , ul. Z im orow icza 1. 6. teleł. 48-25. 
Meble k lubow e w ykonuje i projektuje 

w edług najnowszych w zorów . 
Tapczany ze schowkiem  na pościel 

i ozdobne.
D ekoracje w edług najnowszych rysun­

ków.
Story do okien wszelkich system ów. 
Tapetowanie pokoi i t. p. 7551-15

P I A S K O W A  15.
Sierpień, czas sadzenia trus­
kawek i kłączy kwiatowych
100 szt. truskawek w ielkoow ocow ych 3 zł. 
kłącze irysów 1 szt. 30 gr., 100 sztuk 
20 zł.. 1000 szt. 100 zł. — Maki orjental- 
ne w ielkokw iatow e zim otrwałe 1 sztuka 
80 gr — Orliki zim otrwałe efeKtowoe 
sztuka 50 gr. —  Białe lii je  sztuka od 
zł. 1.50. — L ilje  żółte sztuka 30 gr. — 
Delfinium szt. 20 gr. Pom idory świeżo 

rwane po 1 zł. kg.
Da nabycia w w illi * czerwonym  parka­

nem w cegły.. 7131

ZA DARMO

Lw ów , ul. Hetmańska 24. 
Telefon  13— 60.

X. JUBILEUSZOWE 
Stoisko Nr. 152. 

P ierwszorzędna pracownia kuśnierska.

DO KINA „P A Ł A C E "

MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ:

TURZAŃSKI EUG., Hausnera Ł  
STOJAŁOWSKA, Kurkowa 46. 
STENCEL, pl. Marjacki 8. 
SERBEŃ5KI, Kulińskiego 9. 
SOBOLEWSKA JÓZEFA, Gołąba 4.

Bilety są do odebrania w  Adm inistra­
cji codziennie między godziną 11 a 1 szą 
przedpołud. za okazaniem legitym acji.
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RudolfBrirtger ^ 3

S ify k fik ry s ifa łu
J h afrow ał■ Lu-Can

Przekład autoryzowany 
H a lin y  • Bokser6 w n y

W  tym samym wagonie czuwał nademną zda- 
teka Joe W istler, czekałem tylko, aby się zjawił 
przedemną. Miałem się na baczności. Uważałem na 
drzwi z korytarza, ale niedosyć w idocznie na drzwi 
z umywalni, gdyż stamtąd właśnie wyskoczył na 
m nie nasz przyjaciel Barnaby,

W ie pan resztę.
K iedy się obudziłem  w  domini obchodowego, 

nie w iedziałem , co się ze mną stało. Pow oli przy­
pom niałem  sobie wszystko, dom yśliłem  się prawdy 
i przygody, która spotkała Barnabe‘go.

Co rob ić?
Barnaby przebrał mnie w  swoje ubranie, aby 

zabrać moje, ale nie zapomniał o swoim portfelu, 
zostałem więc bez grosza przy duszy. Przedewszyst 
kiem  potrzebne mi były  pieniądze. Pojechałem 
■więc najpierw  do V iviers, gdzie wystarałem sfę o  
tysiąc franków, dzięki kryształowemu sztyletowi, 
który pana tak bardzo zaintrygował W tedy to do 
w iedzia łem 1 się, że Barnabć został zamordowany. 
Biedny chłopiec, nie był ostrożny. Joe, ten przeklę­
ty Joe, w szedł do jego przedziału. Nie mógł wie-

* r w  Wi.-*— rem- - n — "■ r w
dzieć, co s ię  stało, wziął Barnabe‘go  za mnie, po­
nieważ miał na sobie moje ubranie, i zamordował 
go z zimną krwią, odcinając mu głowę. To była ar­
tystyczna robota. Pomyślałem zaraz, że mój portfel 
z cennemi papieram i musiał się znajdować przy 
zabitym.

Ukraść swoją własną marynarkę było kwestją 
jednej chwili.

W  W alencji, pdzio szedłem za p inem  krok w 
krdk, dowiedziałem  się. że Joe został zaidty przes 
pociąg w Saint-Rambert, a moje papiery znalazły, 
się w rękach policji.

Doskonale, m ówi pan. Nie. Policja na pewno 
rozgłosiłaby wszystko i Bradfort w Londynie do­
wiedziałby się prawdy. Trzeba było  tego uniknąć 
a w każdym razie nie dopuścić do tego, zanimbym 
się zobaczył z Bradfortem. Zrozum ie pan dlaczego.

Tylko Bradfort m ógł mi dać adres córki mego 
przyjaciela, Boba, gdyż tylko on wiedział, gdzie ona 
się znajduje. Aby plan mój się udał, musiałem 
sam opow iedzieć wszystko Bradfortowi, cała histo- 
rja powinna była się ukazać w gazecie, aby go 
przekonać, że stąd się dowiedziałem  o  calem wyda­
rzeniu.

Oto dlaczego pozwoliłem  sobie ukraść panu 
moją własną walizkę i opow iedziałem  wszystko z 
itajdrobniejszemi szczegółami dziennikarzowi, któ­
ry z tego skorzystał. A  teraz musi pan wybaczyć, 
że oszukałem go trochę.

Rosie uścisnął mu rękę, m ów iąc:
— Nie mogę mieć do pana najm niejszej urazy. 

A le czy dowiedział się pan adresu małej m iss?

Burnt roześmiał się:
— Nie przyszło mi to tak łatwo. Musiałem po­

jechać do Londynu, zobaczyć się z Bradfortem.
— Jakto, pojechał pan do Londynu? — zawo 

lał Rosie.
— I w róciłem ! — oaparl Burnt z uśmiechem.
— Tak prędko!
— Zapomina pan, że lotnictwo zrobiło w iel­

kie postępy... polecieć z Paryża do Londynu, to te­
raz kwestja paru godzin, no i... kilku funtów...

— W idział pan Bradforta?
— Tak... oczyw iście, ale nie pow iedziałem  miu 

swego nazwiska.
— I dał panu pieniądze?
— Tak. Obiecałem mu, że za cenę czterech ty­

sięcy gwinei usunę dziewczynkę. Powiedział mi, 
gdzie ona się znajduje i teraz jadę dp Ljonu speł­
nić polecenie...

— Jakto? Pan*
— Mam nadzieję, że mi pan pomoże zgładzić 

ze świata to biedne dziecko

ROZDZIAŁ X V  

CÓRKA BOBA. - f

Rosie w rócił do swej w illi w Sainte Foix. Uca­
łował swą córkę i Gladys, włożył z rozkoszą ranna 
pantofle i zasiadł do  stołu w  jadalni, gdzie rozcho 
dził się zapach doskonałej zupy & la lyonnaise

(C iąg dalszy nastąpi). to>

CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz 1-szpaltowy m ilim etrowy (szer. 80 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 m m .), na­
desłane 40 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., za w iersz 1-szpalt m ilim etrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za w iersz l-szpałt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt milim etrowy (szer 60 mm.) na pierw szej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., rnatrymonjalne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na­
głów kiem  (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zam iejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i be:
25 proc. Odpowiedzialności za term inów .' druk nie przyjm ujem y. Forta przekazów nie bonifikujem y. 
8 łam ów (szpalt), tekstowe 4 łam y (szpalty).

bez numeru doliczam y 
U W A G A : Kolumny ogłoszeniow e są podzielone na

Z drukami Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska > ogr. odp. pod san. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. —  Odp. reiaMot STEFAN KRZYŻANOWSKI

* *

/ '


